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O potrzebie czytania

Żeby podejm ow ać próby  przew artościow ania 
w szystkich wartości, trzeba być albo N ietzschem , albo niczym . Czym 
okaże się m łody k ry ty k  Jan  Czyżkowski, k tó ry  w „D ialogu” 8/72 w y­
drukow ał esej Żerom szczyzna w  dramatach Kruczkowskiego,  rew o­
lucjon izu jący  nasze pojęcia o lite ra tu rze  polskiej XX w ieku — zoba­
czym y. Na razie trudno  jeszcze w ypow iedzieć się wiążąco w tej kw e­
stii z tego m iędzy innym i powodu, że pisze Czyżkowski językiem  n ie­
zm iernie trudnym , k tórego  cechą charak terystyczną jes t zapożycze­
nie poszczególnych w yrazów  z polskiego języka literackiego i na­
daw anie im  now ych znaczeń. Tak jest np. z ty tu łow ym  pojęciem  
żerom szczyzny, przez k tórą, o ile się dobrze dom yślam , k ry ty k  ro ­
zum ie w szelki zw iązek z Żerom skim , a nie, jak  to było dotychczas, 
pew ne, typow e dla Żerom skiego w ynatu rzen ia  stylistyczne, jak ie  
m ożna znaleźć w n iek tó rych  dziełach tego w ielkiego pisarza. Na ra ­
zie jednak  n ies te ty  n ie jest zupełnie jasne, jak  należy rozum ieć w pro­
w adzane przez Czyżkowskiego pojęcia, ich znaczeń m ożna się ty lko 
próbow ać dom yślać, nie może to być jednak  powodem zlekcew aże­
nia w ygłaszanych przez niego sądów. Z zamieszczonego w „D ialogu” 
tekstu  dow iadujem y się bowiem  rzeczy arcyciekaw ych, jak  na p rzy ­
kład tego, że K ruczkow ski już w  młodości w ybra ł sobie Żerom skie­
go n a  patrona , o czym  św iadczy napisanie przez niego Cezarego Ba-  
ryk i  elegii na śmierć S tefana Żeromskiego.  W edle dotychczasowego 
stanu  w iedzy tego ty p u  u tw o ry  napisali p raw ie wszyscy młodzi poe­
ci na przełom ie la t 1925 i 1926, a jeśli w iersz K ruczkow skiego czym ś 
się z te j ogrom nej p rodukcji w yróżnia, to głównie tym , że jest w y­
jątkow o niedobry.
Trzonem  jed n ak  a r ty k u łu  jes t stw ierdzenie, że K ruczkow ski zapo­
życzył od Żerom skiego bohatera — człowieka sam otnego. I rzeczy­
wiście — zachodzi jed n ak  pytan ie, czy z fak tu , że k ry ty k  Czyżkow­
ski nie doczytał różnych dram atów  o sam otnym  człowieku, od A n ­
tyg o n y  poczynając a na zdecydow anej większości u tw orów  w ieku 
dw udziestego kończąc, w ynika, że w  tak i w łaśnie sposób w idział t r a ­
dycję lite rack ą  i sw oją współczesność Leon K ruczkow ski? P y tań  tego 
typu  nasuw a się zresztą  w ięcej. Co na p rzykład  w ynika ze skonsta­
tow anej przez Czyżkowskiego zbieżności tem atycznej utw orów  obu 
pisarzy? Ma ona polegać na podejm ow aniu palących problem ów  
współczesności; czy jednak  od dzisiaj będziem y podejm ow anie tak ich  
w łaśnie problem ów  uw ażać za charak terystyczne tylko dla tych dw u 
pisarzy? Czyżkowski nie zauw ażył bowiem widocznych dla uczniów 
szkoły średniej różnic w trak tow an iu  w spółczesnej problem atyki po­
litycznej przez K ruczkowskiego, zdeklarow anego w swoich poglądach 
kom unistę i działacza politycznego, i Żeromskiego, k tó ry  nigdy nie 
m ógł się pogodzić z żadnym  porządkiem , żadną ideologią, k tó ry  przez 
całe życie w alczył sam. Nie m iejsce tu  jednak, aby daw ać m łodym
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k ry ty k o m  lekcje z h isto rii li te ra tu ry , pew ne bow iem  rzeczy podsta­
w owe przeczytać m ożna n aw et w  podręcznikach R yszarda M atu ­
szew skiego (szczególnie w arto  polecić Litera turę  polską 1918— 1939 
d la  k lasy  III liceum  ogólnokształcącego o raz  Polską literaturę w spó ł­
czesną  d la k lasy  IV liceum  ogólnokształcącego). W arto  zaś zapytać, 
dokąd zm ierza tego ty p u  k ry ty k a  lite rack a  i jak ie  jeszcze now e spo t­
kania z Ż erom skim  p rzy g o tu je  nam  w  najbliższej przyszłości. P ow in­
n iśm y się chyba przygotow ać psychicznie na  to, że ko le jne  (czw arte 
już, jeśli dobrze liczę) pokolenie polonistów , w ykształconych tym  ra ­
zem  przez C zyżkow skiego w  „W yższej Szkole F razesu ” —  że posłu­
żę się określen iem  M ichała G łow ińskiego —  zaserw uje  nam  któregoś 
pięknego dn ia  jak  ja jk o  K olum ba odkrycie, że li te ra tu ra  służy do 
czy tan ia. T ak  narodzi się jed n ak  schizm a.
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